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  Mary Alice Monroe


  Raj na ziemi


  Przełożyła:

  Alina Patkowska


  Żółw morski – łac. Caretta caretta. Tropikalny żółw morski otwardej skorupie idużej głowie.


  PROLOG


  Zapadał zmierzch. Czerwone słońce powoli chowało się za wybrzeżem Karoliny Południowej. Lovie Rutledge stała samotnie na wydmie izlekkim uśmiechem patrzyła na dwójkę płowowłosych dzieci, które zpiskiem uciekały przed falami. Chłopiec nie mógł mieć więcej niż cztery lata, ale bez wahania wbiegał do wody, wyciągając przed siebie patyk, niczym rycerz walczący mieczem. Potem obracał się na pięcie ibiegł na plażę, umykając przed ścigającymi go falami, które jednak itak go dopadały. Zkolei dziewczynka Mogła mieć siedem, może osiem lat ibyła już doświadczoną wojowniczką. Tańczyła na czubkach palców, zbliżała się do spienionej fali iinstynktownie wyczuwała ostatnią chwilę, wktórej jeszcze mogła się wycofać. Potem wybuchała wysokim śmiechem.


  Lovie pomyślała, że dziewczynka jest bardzo podobna do jej ciemnowłosej córki Cary. Achłopiec, którego właśnie wtej chwili fala zalała od stóp do głów, przypominał jej syna Palmera. Matka dzieci nieopodal zbierała zpiasku porzucone wiaderka iłopatki. Chowała zabawki do płóciennej torby itrzepała ręczniki.


  Lovie miała ochotę zawołać do niej: zostaw to wszystko ipatrz na dzieci! Posłuchaj ich śmiechu! Tylko małe dzieci mają taki szczęśliwy śmiech. Posłuchaj, one mówią ci, kim jesteś! Ciesz się tymi chwilami, bo miną szybciej, nim się obejrzysz! Apotem, zanim się zorientujesz, staniesz się kimś takim jak ja – starą, samotną kobietą, która oddałaby wszystko za choćby jeden spokojny wieczór wtowarzystwie własnych dzieci.


  Skrzyżowała ręce na piersiach iwestchnęła głęboko. Oczywiście, nie mogła tego powiedzieć młodej matce. Byłoby to niegrzeczne, apoza tym bez sensu. Ta kobieta miała umysł zaprzątnięty myśleniem orzeczach, które jeszcze musiała zrobić. Lovie wiedziała, że nieznajoma nie zrozumiałaby ostrzeżenia, przynajmniej dopóki jej dzieci nie dorosną inie odejdą zdomu. Apotem, pewnego dnia przypomni sobie to późne popołudnie iwidok dzieci biegających po plaży, awtedy Wtedy zacznie żałować, że nie trzymała ich za ręce inie bawiła się razem znimi.


  Matka dzieci poskładała ręczniki, wrzuciła je do torby, wyciągnęła dzieci zwody ina tle rozświetlonego zachodzącym słońcem nieba poprowadziła je przez wydmy, aż wszyscy troje zniknęli zoczu Lovie. Na plaży znów zapanowała cisza. Kończył się kolejny dzień. Po mokrym piasku skakał jakiś ptak. Wysokie trawy na wydmach kołysały się, poruszane wieczorną bryzą. Przymknęła oczy iwsłuchała się wodgłosy wieczoru, wiedząc, że ten spokój nie potrwa dłużej niż kilka dni. Była połowa maja iwKarolinie Południowej wkrótce rozpocznie się sezon turystyczny.


  Niedługo również pojawią się tu jej ukochane żółwie.


  Przez dłuższą chwilę patrzyła na ciemniejącą powierzchnię wody, wyczuwając, że żółwie są już niedaleko iczekają na chwilę, gdy instynkt każe im wyjść na brzeg. Każdego roku, odkąd sięgała pamięcią, robiła, co mogła, by pomóc im przetrwać okres lęgowy. Możliwe, że wśród tegorocznych matek znajdą się takie, którym przed dwudziestu laty pomagała po raz pierwszy wżyciu dotrzeć do wody. Uśmiechnęła się na tę myśl.


  Poczuła, jak fale obmywają jej stopy. Przed wielu laty, jako mała dziewczynka, ona również bawiła się wuciekanie przed falami, tak samo jak jej dzieci iwnuki. Ale dzisiaj nie przyszła tu szukać zabawy, lecz pociechy. Stała bez ruchu, zapatrzona whoryzont. Do jej oczu napłynęły łzy. Widok matki zdziećmi przywołał wspomnienia, które były równie radosne, co bolesne. Czas płynął zbyt szybko, lata przesypały się przez jej palce niczym ziarenka piasku. Otarła łzę zpoliczka. Przed nią rozciągała się nieskończona przestrzeń błękitu. To nie był odpowiedni czas na łzy. Żyła na tyle długo, by wiedzieć, że los, podobnie jak morze, nie zawsze gra uczciwie. Wciąż jednak wierzyła, że jeśli będzie przestrzegać zasad, to pewnego dnia


  Pewnego dnia co? – zapytała siebie, nagle przestraszona ismutna. Nadal nie była pewna, czego brakuje wjej relacji zdziećmi, aszczególnie zcórką. Gdy Cara iPalmer byli mali, bawili się pod jej czujnym okiem na tym samym kawałku plaży. Wtedy wszyscy troje byli ze sobą blisko, cieszyli się swoim towarzystwem. Teraz jednak jej dzieci dorosły idystans między nimi zwiększał się zkażdym rokiem.


  Odwróciła się iruszyła przez wydmy, gdzie za trzema prywatnymi działkami stał jej dom. Wyglądał jak wysepka, zasłonięty przed oczami ciekawskich rzędem rozrośniętych oleandrów. Ściany, niegdyś jaskrawożółte, teraz były wyblakłe od słońca iwtapiały się wpołacie dzikich pierwiosnków, które gęsto porastały wydmy. Lovie kochała każdą ścianę ideskę tego domku. Dla niej nie był to tylko letni dom, lecz magiczne miejsce, gdzie ona ijej dzieci byli bezgranicznie szczęśliwi.


  Popatrzyła na zachód. Niebo było coraz ciemniejsze. Wwieczornej ciszy dochodził do niej tylko szum wiatru wwysokich trawach porastających wydmy oraz uderzenia fal obrzeg. Westchnęła izłożyła ręce jak do modlitwy. Miała prawie siedemdziesiąt lat. Nie mogła sobie pozwolić na żale, rozpamiętywanie przeszłości irozmyślania otym, co by było, gdyby Miała konkretne rzeczy do zrobienia. Dom na plaży, wraz ze wszystkimi jego sekretami, trzeba było przekazać wdobre ręce. Minione lata kosztowały ją zbyt wiele wyrzeczeń, by teraz miała to wszystko zaprzepaścić. Nie pozwoli, by tajemnice wyszły na jaw. Ucierpiałaby na tym reputacja zbyt wielu osób.


  Tylko wjednym upatrywała nadziei.


  –Boże – modliła się, ztrudem dobywając słowa zzaciśniętego gardła. – Nie chcę się skarżyć. Wkońcu znasz mnie dobrze. Ale wBiblii napisano, że zawsze, gdy zamykasz jakieś drzwi, to jednocześnie otwierasz okno. Modlę się więc do Ciebie, byś otworzył mi owo okno. Wiesz, jak przedstawiają się sprawy między Carą amną. Potrzeba cudu, by zapanowała między nami zgoda. Ale Ty potrafisz czynić cuda. Proszę Cię, Panie, tylko otę jedną rzecz. Onic więcej nie będę Cię już prosić. Odejdę spokojna, jeśli będę wiedziała, że wszystkie sprawy zostały uporządkowane. Zresztą itak przecież odejdę – uśmiechnęła się ze smutkiem. – Wiem otym. Proszę, Panie, wysłuchaj tej jednej modlitwy. Nie ze względu na mnie, ale dla Cary. Pozwól mi jeszcze raz zobaczyć moje dziecko. Przyprowadź ją do domu.


  Po około dwudziestu latach życia wwodzie

  samice żółwia docierają na brzeg, gdzie się urodziły,

  itam na plaży składają jaja. Przebywają setki mil,

  niejednokrotnie przez cały Atlantyk, dźwigając ważący

  sto pięćdziesiąt kilogramów czerwonobrązowy odwłok

  wypełniony setkami zapłodnionych jaj.


  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Wciągu ostatnich lat Cara wielokrotnie myślała opodróży do domu, ale zawsze na przeszkodzie stawały jakieś inne plany, jakieś umówione spotkanie albo po prostu jej własne emocje. Teraz, zmęczona długą podróżą, przebywała ostatni odcinek nadmorskiej równiny, kierując się wstronę oceanu. Niegdyś była to kraina bawełny. Cara nie odwiedzała tych stron od ponad dwudziestu lat. Dorastając, marzyła owyjeździe. Dokądkolwiek, byle tylko stąd uciec.


  Mijała rzadkie lasy, farmy wystawione na sprzedaż, magazyny opłaskich dachach, billboardy zwypłowiałymi od słońca reklamami orzeszków ziemnych, brzoskwiniowe sady isamochody do przewozu bydła. Był koniec maja iwKarolinie Południowej wiosna przechodziła już wupalne lato. Cara uprzytomniła sobie, że żółwie niedługo rozpoczną sezon lęgowy, izaśmiała się ironicznie.


  Gdyby ktoś rok wcześniej powiedział jej, że wraz znastaniem kolejnej wiosny wybierze się do Charlestonu na dłuższą wizytę umatki, najpierw by się roześmiała, apotem odparła, że to absolutnie niemożliwe. Po pierwsze praca nie pozwalała jej na takie ekstrawagancje. Każdy dzień miała wypełniony co do minuty. Wnajlepszym wypadku mogłaby sobie pozwolić na jednodniowy wypad, tak jak to miało miejsce, gdy przyjechała na pogrzeb ojca. Po drugie Charleston był ostatnim miejscem na ziemi, które miałaby ochotę odwiedzić, ajej matka ostatnią osobą, którą pragnęłaby oglądać. Po wielu latach wrogości obecnie panowało między nimi uprzejme zawieszenie broni ibył to chyba najlepszy zmożliwych stan rzeczy.


  Jednak jej matka jak zwykle wykazała się doskonałym wyczuciem czasu. Dokąd uciekamy, gdy nagle wszystko legło wgruzach? Do domu, to oczywiste. Cara mocniej zacisnęła dłonie na kierownicy. Jak to się mogło stać, że jej uporządkowane życie do tego stopnia wymknęło się spod kontroli? Po dwudziestu dwóch latach niezależności, budowania kariery isukcesów, oto nagle znów znalazła się na tej cholernej drodze prowadzącej na wybrzeże.


  Bezpośrednią przyczyną był list matki. Poprzedniego dnia Lovie jak zwykle przysłała kwiaty na urodziny córki. Cara odwinęła bibułkę iciężki zapach gardenii wypełnił całe mieszkanie. Poczuła się jak wotoczonym murem ogrodzie matki wCharlestonie: stara magnolia rozpościerała szerokie, lśniące liście, aobok białe gardenie walczyły omiejsce zpnącym jaśminem. Otworzyła list napisany znajomym charakterem pisma iprzeczytała:


  Wszystkiego najlepszego zokazji urodzin, kochana Caretto!


  Zawsze gdy czuję zapach gardenii, myślę oTobie.


  Od czasu śmierci ojca wszystko się nieustannie zmienia. Teraz przyszedł czas, bym ija uporządkowała swoje sprawy. Przyjedź do domu, Cara, choćby na krótko. Nie na Tradd Street, ale do domku na plaży. Zawsze byliśmy tam szczęśliwi, prawda?


  Proszę, nie mów, że jesteś zbyt zajęta inie możesz się wyrwać. Czy pamiętasz nasze powiedzenie: „Zajmij się swoimi urodzinami”? Zrób sobie prezent iwybierz się na kilka dni do swojej starej matki. Proszę, Cara, skarbie, przyjedź do domu jak najszybciej. Ojca już nie ma imusimy zrobić tu porządki.


  Uściski,


  Mama


  Może to zapach gardenii sprawił, że Cara nagle poczuła się samotna. Może było to wzruszenie wywołane faktem, że ktoś pamiętał ojej urodzinach. Amoże przygnębienie zpowodu utraty pracy. Wkażdym razie po raz pierwszy od czasu gdy miała osiemnaście lat, Cara rozpaczliwie igłęboko zatęskniła do matki.


  Zapragnęła wrócić do domu, gdzie kiedyś była szczęśliwa.


  Przekroczyła rzeki Ashley iWando, zjechała zautostrady iznalazła się na nowej drodze łączącej stały ląd zwysepką onazwie Isle of Palms. Przed nią rozciągał się zapierający dech wpiersiach widok na błękitne niebo izielonkawe bagna. Połacie falujących traw przecinał jaskrawobłękitny kanał, arównolegle do niego mniejsza struga Hamlin Creek obudowana pomostami, przy których cumowały łódki. Kolejny zakręt ioto oczom Cary ukazał się Atlantyk wcałej okazałości.


  Znów była na Isle of Palms. Już sama nazwa przywodziła na myśl palmowe drzewa ispokojne, słoneczne popołudnia na plaży. Od stu lat było to ulubione letnisko mieszkańców Charlestonu iColumbii. Przyjeżdżali tu, gdy upał wmieście stawał się nie do zniesienia. Przypływali promem, mieszkali wbungalowach rozrzuconych wśród sosen idębów, awieczorami tańczyli do muzyki granej przez głośne big-bandy. Wiele lat później do wyspy doprowadzono mosty idrogi. Wdzieciństwie Cara spędzała tu każde lato wtowarzystwie matki istarszego brata, Palmera. Żyli bez dyktatu zegara, wrytmie wyznaczanym przez słońce. To były bardzo szczęśliwe wspomnienia.


  Słyszała, że w1989 roku huragan onazwie Hugo obrócił całą wyspę wgruzy, ale nie sądziła, by wywarło to wielki wpływ na krajobraz. Kiedyś było tu senne miasteczko, wcentrum którego znajdowały się obok siebie sklep spożywczy, monopolowy iżelazny. Awokół mnóstwo stoisk zpocztówkami irestauracji pod gołym niebem. Dalej znajdował się Ocean Boulevard – rząd skromnych domków letniskowych, aza nimi nadbrzeżne wydmy.


  Teraz ze zdumieniem przekonała się, że wydm, na których niegdyś się bawiła, już nie ma. Na ich miejscu wznosiła się ściana drewnianych domów wpastelowych kolorach, które zupełnie zasłaniały widok na morze. Cara obróciła głowę wlewo ipopatrzyła na resztki świata sprzed huraganu.


  Niektóre rzeczy pozostały jednak niezmienne. Nad jej głową przeleciało stado pelikanów, niczym szwadron bombowców. Otworzyła okno iwciągnęła wpłuca świeże morskie powietrze. Zapadał już zmierzch. Cara powoli przejechała jeszcze dwie przecznice ize ściśniętym sercem zatrzymała samochód przed odsuniętym od ulicy jasnożółtym domkiem zlat trzydziestych, przycupniętym na skraju niedużej wydmy.


  Na tle nowych budynków, otoczonych ogrodami urządzonymi przez architektów krajobrazu, dom jej matki wyglądał jak wspomnienie zprzeszłości. Otaczały go wysokie trawy, jaskrawe floksy iżółte pierwiosnki. Niski dach iszerokie, wygodne werandy wyglądały tu równie naturalnie, jak palmy. Cara nie widziała tego domku od dwudziestu lat iteraz przyszło jej do głowy, że podczas gdy ona zajęta była swoim życiem wChicago, domek przez cały czas cierpliwie na nią czekał.


  Skręciła wboczną żwirową uliczkę izaparkowała na tyłach. Omal nie wybuchnęła śmiechem, gdy zobaczyła obok werandy starego, lśniącego volkswagena garbusa. Awięc mama nadal jeździła Złotym Żukiem? To był jej znak rozpoznawczy. Wszyscy wiedzieli, że gdy ten samochód pojawia się wokolicy, oznacza to przybycie Olivii Rutledge. Olivia przyjechała na wakacje iczeka na gości.


  Cara zastanawiała się, czy ona również jest teraz tylko gościem. Czy więzy krwi stanowiły wystarczający powód, by nazwać Primrose Cottage swoim domem? Czy długie godziny spędzone na pracy wogródku, zamykaniu okiennic przed burzą ibujaniu się na ogrodowej huśtawce dawały jej jakieś prawa? Chyba nie, pomyślała zwestchnieniem. Poza tym kiedyś zwściekłością wykrzyczała matce, że nie życzy sobie mieć nic wspólnego ani zrodzicami, ani ztym miejscem.


  Ajednak łącząca ją zdomem więź przetrwała. Wspomnienia wracały lawiną. Cara wysiadła zsamochodu ibezwładnie oparła się odrzwiczki, zastanawiając się, jak ma powitać matkę. Szukała jakichś słów, które pozwoliłyby przełamać lody, ajednocześnie zachować poczucie dumy iodpowiedni dystans. Zamierzała zostać tu tydzień, najdalej dziesięć dni. Pewna, że jeśli przekroczy ten limit, to matka znów zacznie doprowadzać ją do szału, znów padnie wiele ostrych słów ipojawią się następujące wtakich wypadkach długie okresy wrogiego milczenia. Zwestchnieniem przesunęła ręką po czole. Amoże przyjazd tutaj był błędem?


  Gdzieś woddali zaszczekał pies, apotem za domem rozległ się melodyjny kobiecy głos. Cara obróciła się. Ścieżką prowadzącą od plaży szła drobna kobieta wsłomkowym kapeluszu zwielkim rondem, długiej dżinsowej spódnicy ijaskrawoczerwonej koszulce. Wręku niosła duże, czerwone wiadro – wyraźny znak, że była jedną zMiłośniczek Żółwi. Serce Cary zabiło mocniej, ale nie poruszyła się iczekała wmilczeniu. Ztej odległości nadchodząca kobieta wyglądała jak młoda dziewczyna. Wydawała się taka beztroska. Nucąc głośno jakąś melodię, zatrzymywała się co parę kroków, by podziwiać kolejny rosnący przy ścieżce polny kwiat.


  Wszystkie przygotowane wcześniej zdania, starannie obmyślane słowa wjednej chwili wyparowały zgłowy Cary.


  –Mamo! – zawołała wkońcu, gdy kobieta była już tylko oparę kroków od niej.


  Matka zatrzymała się jak wryta iobróciła głowę wjej stronę. Jasnoniebieskie oczy pod rondem kapelusza zabłysły radośnie. Odstawiła wiadro iwyciągnęła ramiona wpowitalnym geście.


  –Caretta!


  Cara nie znosiła tej wersji swojego imienia, ale teraz jak dziecko pobiegła ścieżką irzuciła się wramiona matki. Była od niej ogłowę wyższa, toteż zawsze wtakich sytuacjach czuła się jak słoń przy porcelanowej lalce.


  –Tęskniłam za tobą – powiedziała Olivia ztwarzą przy policzku córki. – Wreszcie wróciłaś do domu.


  Cara oddała uścisk, ale żadne słowa nie chciały jej przejść przez gardło. Dzieliło je zbyt wiele lat milczenia. Odsunęła się okrok idopiero teraz uważniej spojrzała na twarz matki. Poczuła wstrząs. Olivia Rutledge była już starą kobietą. Blada twarz, kości policzkowe jeszcze bardziej wyraziste niż kiedyś, oczy pozbawione blasku. Matka zawsze była szczupła, ale teraz wydawała się wręcz wychudzona.


  Cara zastanawiała się, jak to możliwe, by matka do tego stopnia się zmieniła wtak krótkim czasie. Po raz ostatni widziały się przed osiemnastoma miesiącami, na pogrzebie ojca. Wtedy jeszcze Olivia nadal była piękna ipełna wdzięku. Oczywiście miała już sześćdziesiąt dziewięć lat, ale należała do kobiet, które otrzymały od losu smukłą, dziewczęcą sylwetkę itwarz naturalnie świeżą, jak polne kwiaty, które uwielbiała. Ojciec mawiał, że ożenił się znią, bo uroda idealnie harmonizowała zjej wnętrzem. Tak, to akurat stwierdzenie okazało się prawdziwe. Wszyscy ją kochali, Cara jednak znała cenę, jaką okupiony był uśmiech matki.


  –Co uciebie słychać? – zapytała, przypatrując się jej badawczo. – Dobrze się czujesz?


  Olivia lekceważąco machnęła ręką.


  –Dobrze, dobrze. Nic nie może powstrzymać upadku Rzymu. Już przestałam ztym walczyć. Ale za to ty wyglądasz wspaniale!


  Cara spojrzała na swoją pomiętą białą koszulkę idżinsy. Wstała tego dnia przed świtem, ochlapała twarz zimną wodą iubrała się wpośpiechu, nie zawracając sobie głowy makijażem ani fryzurą. Włosy luźno opadały jej na ramiona.


  –Gdzie tam. – Wzruszyła ramionami. – Jestem brudna iśmierdzę hamburgerami.


  –Dla mnie wyglądasz wspaniale. Nie mogę uwierzyć, że tu jesteś! Omal nie zemdlałam zwrażenia, gdy zadzwoniłaś ipowiedziałaś, że przyjeżdżasz. Bogu dzięki.


  –Mamo, Bóg nie ma ztym nic wspólnego. Napisałaś, że chcesz, bym przyjechała, więc jestem.


  –To ty tak myślisz. Aja jestem już stara iwiem swoje. Ale nie kłóćmy się oto. Modliłam się, byś przyjechała do domu, imoje modlitwy zostały wysłuchane.


  Ruszyły powoli wstronę domku. Lovie zatrzymała wzrok na twarzy córki.


  –Dlaczego tak na mnie patrzysz?


  –Jak? – zdziwiła się Cara.


  –Jakbyś była wstrząśnięta.


  –Nie wiem. Wydajesz mi się jakaś inna. Chyba szczęśliwa.


  –Ależ oczywiście, że jestem szczęśliwa! Dlaczego miałoby być inaczej?


  Cara wzruszyła ramionami.


  –Nie wiem Sądząc po liście, spodziewałam się raczej, że czujesz się samotna, może trochę przygnębiona. Wkońcu od śmierci taty nie minęło tak wiele czasu.


  Twarz Lovie drgnęła, ale Cara jak zwykle nie potrafiła odczytać emocji, jakie kryły się za uśmiechem matki.


  –Nie chciałam, żeby ten list wywarł na tobie przygnębiające wrażenie.


  –Brakuje ci ojca?


  Olivia pogładziła córkę po policzku.


  –Brakuje mi ciebie. Szczególnie gdy jestem tutaj. Spędziłyśmy tu kiedyś szczęśliwe chwile, prawda?


  Cara skinęła głową, poruszona.


  –Tak. Ty, ja iPalmer. – Nie wspomniała oojcu. Rzadko przyjeżdżał do domku na plaży. Zwykle wolał zostać wmieście albo podróżować. Ichoć wrodzinie nigdy nie mówiło się otym głośno, wszyscy uważali, że tak jest lepiej.


  –Och, tak – zaśmiała się Lovie cicho. – Palmer też.


  –Jak się miewa mój szalony braciszek?


  –Już nie jest szalony. Szkoda.


  Cara uniosła brwi.


  –Ity to mówisz? Pamiętam, jak kiedyś obydwoje ztatą staraliście się go sprowadzić na dobrą drogę


  Matka tylko roześmiała się izapytała:


  –Jak długo możesz zostać?


  –Tydzień.


  –Tak krótko? Cara, zawsze jesteś taka zajęta. Proszę, zostań trochę dłużej!


  Cara zastanawiała się przez chwilę. Właściwie nic jej nie zmuszało do powrotu, amama nie wyglądała najlepiej.


  –Może uda mi się zostać trochę dłużej. Właśnie dlatego lubię podróżować samochodem. Sama podejmuję decyzję, gdzie ikiedy jadę. Na razie nie umiem określić daty powrotu do Chicago. Nie przeszkadza ci to? – dodała zwahaniem.


  –Absolutnie nie. Bardzo mi to odpowiada – ucieszyła się Olivia, skręcając na wysypaną piaskiem ścieżkę prowadzącą do drzwi domu. – Wejdź. Musisz być bardzo zmęczona po podróży. Jesteś głodna? Nie przygotowałam kolacji, ale coś się znajdzie.


  –Nie rób sobie kłopotu. Przez całą drogę jadłam coś wsamochodzie.


  –Októrej wyjechałaś zChicago?


  –Przed piątą rano – ziewnęła Cara.


  –Ale po co tak się spieszyłaś? Przecież mogłaś rozłożyć sobie podróż na dwa, trzy dni iprzenocować gdzieś po drodze. Otej porze roku wgórach jest pięknie.


  –Och, przecież mnie znasz. Gdy już gdzieś jadę, to chcę dotrzeć do celu jak najszybciej.


  –To prawda – pokiwała głową jej matka. – Zawsze taka byłaś.


  Wchodząc po schodkach na werandę, Cara dostrzegła kolejne oznaki świadczące otym, że dom powoli chyli się ku upadkowi. Czas nie był dla niego łaskawy, azbliska wyglądało to jeszcze gorzej. Weranda zapadała się, krzewy rozrosły się jak wdżungli, wjednym oknie brakowało okiennicy, afarba na ścianach łuszczyła się iodpadała płatami.


  –Przydałby się tu mały remont – zauważyła.


  –Biedny, stary dom Przez cały czas wystawiony na porywy wiatru idziałanie wilgoci.


  –To za dużo na ciebie jedną. Czy Palmer trochę ci pomaga?


  –Palmer? No cóż, stara się, ale ma dosyć swoich spraw. Dom, firma, rodzina. – Olivia zawahała się, jakby chciała dodać coś jeszcze, ale wostatniej chwili zrezygnowała. – Ma własne kłopoty. Ja jakoś sobie tutaj radzę. Och, spójrz na te pierwiosnki – wskazała na najbliższą kępkę. – Pięknie kwitną wtym roku, prawda? Czujesz ten cytrynowy zapach?


  Cara nie była pewna, czy matka rozmyślnie zmienia temat rozmowy, ale walizka coraz bardziej ciążyła jej wręku, toteż upajanie się zapachem pierwiosnków było ostatnią rzeczą, na jaką miała wtej chwili ochotę.


  –Jestem wykończona – przyznała. – Muszę położyć gdzieś bagaże inapić się czegoś zimnego, najchętniej zodrobiną alkoholu.


  –Co byś powiedziała na dżin ztonikiem?


  Szeroki ipromienny uśmiech Cary wystarczył za całą odpowiedź.


  Weszły na werandę pełną starych wiklinowych mebli izardzewiałych narzędzi ogrodniczych. Lovie przystanęła izsunęła znóg zapiaszczone buty. Gdy oparła rękę ościanę, Cara zauważyła na jej palcu pasek jasnej skóry wmiejscu, gdzie wcześniej przez czterdzieści dwa lata tkwiła ślubna obrączka zdużym brylantem.


  –Mamo, gdzie jest twoja obrączka? – zapytała ze zdziwieniem.


  Olivia wyraźnie się speszyła.


  –Zdjęłam ją po śmierci ojca. Nosiłam ją właściwie tylko po to, żeby sprawić mu przyjemność. Nie lubiłam jej. Przeszkadzała we wszystkim, ajuż tutaj, na plaży, było znią istne skaranie boskie. Chyba dam ją Copperowi, będzie miał dla swojej przyszłej żony.


  Copper był młodszym dzieckiem Palmera ijako jedyny męski spadkobierca nazwiska Rutledge, ukochanym wnukiem Olivii.


  –Wytrzyj buty, proszę – zwróciła się Olivia do córki. – Do tego domu nanosi się mnóstwo piasku.


  Cara posłusznie zaszurała nogami owycieraczkę.


  –Co robiłaś na plaży tak późno?


  –Szukałam żółwich gniazd. Są już dwa!


  –Zdawało mi się, że lepiej ich szukać rano – uśmiechnęła się Cara zrozbawieniem.


  –To prawda, ale chciałam tylko sprawdzić, czy wszystko wporządku. Znasz mnie przecież. Gdy zaczyna się sezon, nie potrafię usiedzieć spokojnie. Nie ruszałam tych jaj izastanawiam się teraz, czy dobrze zrobiłam. Są trochę za blisko brzegu – potrząsnęła głową. – Wydział Ochrony Środowiska zaostrzył ostatnio przepisy. Nie pozwalają ruszać jaj, jeśli nie ma wyraźnego zagrożenia. Ale sama nie wiem Jeśli przyjdzie wysoka fala


  –Mamo, podjęłaś już decyzję, więc zostaw te gniazda wspokoju – westchnęła Cara, która wswojej pracy codziennie musiała podejmować wiele decyzji inigdy nie potrafiła zrozumieć podobnych wahań. Wiedziała jednak, że bardziej od niezdecydowania matki irytuje ją sama wzmianka ożółwiach. Wiecznie te żółwie. Od maja do października, rok po roku, odkąd tylko sięgała pamięcią, jej matka nie potrafiła myśleć oniczym innym.


  –Wiem, masz rację. Teraz już itak nie mogę ich przenieść – zachmurzyła się Olivia. – Chodź, zrobię ci tego drinka.


  Cara weszła do domu iczas natychmiast cofnął się odwadzieścia lat. Domek matki był jednym znielicznych ocalałych pierwszych budynków wzniesionych na wyspie. Pomimo kiepskiego stanu nadal był wygodny. Matka utrzymywała drewniane ściany ipodłogi wnienagannej czystości. Myślą przewodnią podczas urządzania niewielkich pomieszczeń była wygoda. Na podłodze leżały przetarte wschodnie dywaniki, na kremowych ścianach wisiały rodzinne fotografie ipejzaże wyspy malowane przez miejscowych artystów, spośród których wielu było przyjaciółmi Olivii. Miękkie iwygodne, choć zupełnie niedobrane sofy ifotele, stłoczono przed dużym oknem, zktórego rozciągał się zapierający dech widok na ocean.


  Pamiątki rodzinne iantyki przechowywane były wdomu wCharlestonie, zdala od huraganów, dzieci irozbawionych gości. Tutaj przywożono tylko rzeczy gorszej jakości. Przyjaciele Cary zdzieciństwa zawsze lubili do niej przychodzić, bo pani domu nigdy nie gderała: „Zabierz te nogi!”, „Ostrożnie!”, „Nie dotykaj tego!”. Wlodówce okażdej porze dnia stała mrożona herbata, awspiżarni ciastka. Życie na plaży toczyło się niespiesznym rytmem.


  Poszła za matką korytarzykiem prowadzącym do dwóch sypialni – jej iPalmera. Każdy kąt tego domu był pełen wspomnień.


  –Twój pokój jest gotowy – powiedziała Lovie, otwierając drzwi. – Czy chcesz, żebym zamknęła okno?


  –Nie – odrzekła Cara, zprzyjemnością wdychając świeże morskie powietrze.


  –Włazience są czyste ręczniki.


  –Dobrze.


  –Jest też mydło, szampon iszczoteczka do zębów.


  –Przywiozłam swoją, ale dziękuję.


  –Na ciepłą wodę trzeba chwilę poczekać.


  –Pamiętam – uśmiechnęła się Cara.


  Lovie niespokojnie złożyła ręce.


  –Wtakim razie zostawię cię tu, żebyś mogła się umyć.


  Jeszcze raz obrzuciła córkę spojrzeniem pełnym tęsknoty iwyszła. Cara zwestchnieniem ulgi postawiła walizkę na podłodze. Pierwsza runda poszła całkiem nieźle, pomyślała. Rozmasowała kark irozejrzała się po pokoju. Wyglądał zupełnie tak samo jak przed dwudziestu laty. Łóżko zkutego żelaza nakryte dziwaczną różową narzutą zajmowało większą część podłogi. Bladoróżowe zasłonki powiewały nad sosnową komodą zróżowym marmurowym blatem. Obok okna znajdowały się wąskie drzwi na werandę.


  Był to dziewczęcy pokój, skromnie umeblowany, lecz wygodny. Wmiejscu plakatów zgwiazdami rocka wisiały teraz widoczki zpalmami, ale wszystkie stare książki Cary nadal tkwiły na swoim miejscu. Przesunęła ręką po znajomych grzbietach. „Hobbit”, „Wichrowe wzgórza”, „Zen isztuka konserwacji motocykli”. Słowa imyśli, które kształtowały umysł nastolatki.


  Spostrzegła swoje odbicie wlustrze istanęła jak wryta. Wrażenie było zupełnie surrealistyczne. Tu, wtym dziecinnym pokoju, niemal spodziewała się zobaczyć chudą dziewczynkę zprostymi włosami ioczami pełnymi łez. Biedne, żałosne dziecko.


  Cara wprzeciwieństwie do matki nie uchodziła za piękność. Według panujących na Południu standardów była za wysoka, za chuda, miała za mały biust iza duże stopy. Pełne usta wszczupłej twarzy również sprawiały wrażenie zbyt wydatnych. Apoza tym odziedziczyła po ojcu ciemne włosy ioczy. Palmer, jej brat, był zkolei drobnej budowy jak matka, miał również jej jasne włosy iniebieskie oczy.


  Lovie jednak zachwycała się urodą córki iczasem nazywała ją mewą śmieszką. Cara przysunęła twarz do lustra iprzyłożyła dłonie do policzków. Zbrzydkiego kaczątka wyrósł piękny łabędź. Teraz, wdojrzałym wieku, była uważana za bardzo atrakcyjną kobietę.


  Jednak dawno przestała być dzieckiem, nie była również młoda. Wlustrze widziała, że jej skóra zaczyna wiotczeć, wkącikach oczu iust pojawiają się zmarszczki, ana skroniach pierwsze pasma siwych włosów. Wyglądała na równie zmęczoną życiem, jak ten stary dom.


  Postanowiła położyć się na chwilę izrzuciła ubranie. Wsamej bieliźnie wsunęła się do łóżka iziewnęła. Tylko pięć minut, pomyślała sennie.


  Pościel była świeża, morskie powietrze przyjemnie owiewało jej skórę ipowieki natychmiast stały się ciężkie. Dotychczasowe życie wChicago wydało jej się naraz bardzo odległe. Odgłos fal oceanu uderzających miarowo obrzeg działał jak kołysanka. Przez umysł przewijały się obrazy ostatnich dni, obrazy wydarzeń, które popchnęły ją do tej podróży. Wszystko zaczęło się we wtorek rano, gdy wbiurze zadzwonił telefon inieoczekiwanie została poproszona do gabinetu Davida Alexandra. Wiadomo było, co to oznacza. Równie dobrze mogliby jej zaproponować wycieczkę samochodem wtowarzystwie mafii.


  Jadąc windą na trzydzieste piętro, zastanawiała się, dlaczego jej po prostu nie zastrzelą. Nawet daleko posunięty pracoholizm nie uchronił jej od perspektywy zwolnienia zpracy iodcięcia od źródła dochodów. Straciła ważnego klienta, ale wbranży reklamowej coś takiego jest na porządku dziennym. Dotychczas jej kariera przebiegała wspaniale. Owszem, teraz zdarzyła jej się wpadka, ale przecież już pracowała nad pozyskaniem kolejnego klienta. Idąc korytarzem, wyraźnie uświadamiała sobie niezwykłą, pełną napięcia ciszę, od czasu do czasu przerywaną tylko dzwoniącym gdzieś za ścianą telefonem. Przy ścianach stały opróżnione szafki na dokumenty, aco gorsza, obok wind stali uzbrojeni strażnicy. Awięc plotki nie kłamały, wfirmie odbywała się czystka na masową skalę.


  Spocona jak mysz weszła do gabinetu pana Alexandra isztywno usiadła na krześle. Wszystko odbyło się zgodnie zjej przewidywaniami. Szef poinformował ją nosowym, wysokim głosem, że jest mu ogromnie przykro, ale jako osoba odpowiedzialna za cały dział, to właśnie ona będzie musiała ponieść konsekwencje wynikające zutraty klienta. Cara skrzyżowała nogi, złożyła ręce na kolanach iskamieniała zprzerażenia patrzyła przez okno, słuchając gładkich zdań owysokości przysługującej jej odprawy. Wreszcie, gdy ta upokarzająca sesja dobiegła końca, wstała, grzecznie podziękowała panu Alexandrowi za poświęcony jej czas, dodała, że zgłosi się po odbiór swoich rzeczy później, apotem, eskortowana przez uzbrojonego strażnika, zjechała na dół.


  Wróciła prosto do swego niewielkiego, zagraconego mieszkania nad jeziorem. Kupiła je, bo było blisko wody – po wielu latach życia zdala od domu rodzinnego wduszy Cary wciąż pobrzmiewały nuty nostalgii. To mieszkanie nie było jednak bezpieczną przystanią, gdzie można się schronić ileczyć rany zadane przez wrogi świat. Nie było tu śladów ważnych wydarzeń zprzeszłości. Na ścianach nie wisiały żadne pamiątkowe fotografie. Minimalistyczny wystrój wnętrza, zimne, wpadające wbłękit szarości, brak bibelotów iosobistych drobiazgów. Patrząc na to wnętrze, niewiele można się było dowiedzieć oosobowości czy zainteresowaniach lokatorki. Było to jedynie miejsce, do którego Cara wracała na noc igdzie trzymała swoje rzeczy.


  Ale na całym świecie nie miała nic innego.


  Wstrząsnął nią zimny dreszcz, gdy uświadomiła sobie, że wwieku czterdziestu lat nie ma przyjaciół ani żadnych zainteresowań, nie ma nic oprócz pracy. Zbyt długo odkładała wszystko na później, skupiała się wyłącznie na życiu zawodowym, ateraz nagle rozpadło się ono jak domek zkart. Ioto Cara znów znalazła się wdomu swej matki, włóżku, wktórym spała jako dziecko, równie zagubiona iniepewna siebie jak wwieku osiemnastu lat.


  Wjakiś czas później poczuła na skroni dotyk matczynej dłoni, ana czole delikatny pocałunek, ale nie była pewna, czy to jawa, czy sen.
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